KURJER WARSZAWSKI 


D. 22. Sierpnia. — Rok 1838, 


roda, 


JIS 


Onegdajszy i wczorajszy dzień były nieoce» 
nionemi dla Gospodarzy wiejskich, iaśnia- 
ła bez przerwy pożądana pogoda, a Zniwia* 
rze micusiępowali ż pola do późnej nocy. — 
Mianowany przez Radę Admini: JP. Kazi: Woj: 
da Urzędnik do szczególnych poruczeń przy 
Dyrektorze Gł: Spraw W. D-i Qe., pełnią 
cym zastępczo obowiązki Radnego przy Urzę- 
dzie Munie: M, Warszawy; abyły Pułkownik 
wojsk Ces:-Ross; JP. Szygaryn, Urzędnikiem 
do szczególnych poruczeń przy Dyrektorze Gł: 
Spraw Wewnętrz: Dacho: i Oświe: Pobli:. — 
W zeszły Piątek około godz: 7ej wieczorem, 
przez przewoźników wydobytą została z Wisły 
wprost ulicy Zamka, nieżywa Kobieta, lat o- 
koło 60 mieć. mogąca, wzrostu średniego, tu- 
szy ciała chudej i wynędzniałej, twarzy ścią. 
głej, włosów na głowiesiwych, ubrana w szla* 
froczek płócienkowy w paski i fartuch podos 
bnyż. Ktoby o imieniu, nazwisku i pochodze- 
niu tej kobiety wiadomość posiadał, zechce ta- 
kowej udzielić Sądowiepolicji prostej powia- 
* ta i miasta Warszawy wydziału 3go, posie- 
dzenie swe pod Nr 1252 odbywaiącemu. — 
Upraszam uprzejmie Osoby, które raczyły się 
zajmować przed Zma laty zbieraniem prenu- 
meraty na dziełko: O moźności i potrzebie 
kodowania u nas iedwabnictwą it: d., przez 
N. Kurowskiego; aby zebrane ztejże prenu- 


~ meratę kwoty, bąć to od prywatnych osób, lub 


od Urzędów municypalnych, w prost do Re- 
dakcji Tygodnika Rol: Tech: w HM arstawie 
raczyły przesłać; nie zaś tradnić tem iakie 
bąć Władze Rządowe; albowiem zawiązuie się 
stąd próźna korrespoudencja dla tychże Władz, 
a dla mnie i zwłoka w' odebraniu należno* 
ści. Wepo: Kurowski. — Józia I). maiąca lat 
4, wczoraj w rocznicę urodzin swej Matki, zło- 


Żyła w Reda: Kurjera ał. 2 dla biednych, — 


Jutro, ŚŚ. Filip i Benjamin. 


222. 


Wczoraj w wielkim Teatrze przywołani: po 


Bracie w postaci kochanka, JPP. Jasiński 1 


y Komorowski; apo Poliszynelu, JP. Karel, JPani 


Zurczynowicz, JPanna Gwozdecka, JP. Mo- 
rys i JPanna Bałcer. — Kurs wczorajszy: Du* 
“katy hól: zł. 19 gr. 20, Assyg: Ross: zł. 186. 
Listy zast: zł. 93 i pół; kupon gr. 19 i 2/3. 
Niemcy.— N. CESARZ Ross: 12 b. m. 06 
rano przybył do Mnichowa, lecz zaraz odje- 
chat do Kreut, dokąd przybył o 10ej przed 
południem. Gdy Monarcha spostrzegł, że go 
poznano w Gemund w okolicy Tegernzee, o. 
puścił swój poiazd Ściokonny, i .w skromnym 
koczu udał się dalej. N. CESARZ spotkał 
swoią Dostojną Małżonkę na przechadzce nie. 
daleko pomnika Króla Maxymiijana, a radość 
z obu stron była wzruszającą. Spodziewaią się 
że Dostojny Gość kilka dni w Areut zabawi. 


Xżę Maxymiljan Zejchłenbergski Jl b. m. wraz - 


zswoią matką obiadował u N. Cesarzowej Ross: 
— Do Drezna przybyli: Marszałek Marmont, 
Hvabina ła Ferone, tudzież Xżę Korsyni i Mare 
grabia Afonasterjo Grandowie hiszpańscy. == 
9go b. m. odbył się uroczysty wjazd Cesarza 
Austrjackiego do Jnsbruku. — Poseł Rossyj: 
przy dworze Toreckim P. Ruteniew, udał się 
z Wiednia do Tryestu, dla odpłynienia do 
Stambułu. — D. 10 b.m. porodziła Kobieta 
w Mitweida w Saxonji, 5 córek; zpowodu, Że 
połóg był zawczesny, dzieci w pół godzi- 
ny umarły. 

Francja, — Wywóz mięsasolonego i ryb nad 
granicę hiszpań:, znowu iest dozwolony. — Jn- 
fant Dom Franciszek brat Don Karola Il b, 
m. przybył ze swoią rodziną do Paryża; zajął 
mieszkanie na ulicy S, Germana (S. ermę.) 
— Król 11 b. m. udał się ze swoją rodziną z 
odwiedzinami do Pana Zole, który. na czele 
swoich kolegów przywilał dostojnych gości przy 


t 


podwoiach zamkowych. . Bogate, gustowne i wy- 
godne urządzenie domu, umjślaije odaowione- 
go ua przyięcie Króla, wyborowe umeblo «anie, 
a mianowicie prześliczny ogród, zyskaływię- 
dnogłośne pochwały obecnych. Duży 


ssłón 


zawiera: obrazy przodków iivabiego Mole; i 
rozmaite inne obrazy; do których łączą się: 
„wspomnienia familijne. 
dał się do ogrodu, gdzie rozmawiał z wieśnia* | 


Po.obiedzie Krół u- 
kami, licznie przybyłemi z okolicy. O' 7mej 
rodzina Królewska wyiechała z powrotem do 
Neilli.. Wiadomość otej podróży rozeszła się 
wokolicznych: wioskach, Lud wracaiąc z pracy 
w polu zaopatrzył się. w świece i latarnie, tak 
iżprawie na całej drodze była na prędce il 
luminacja; radosne okrzyki rozlegały się, gdzie 


orszak Królewski przeiefdźał. — Arcy-Xiążę: 


Kryderyk Synowiec Cesarza Austr: 8 b. m, ba- 
wit ieszczę w Tulonie i bardzo iest aadowolo- 
ny zuprzejmego przyjęcia iakiego tam dozna* 
ie, — Zjednoczone eskadry Admirałów Gal/oa 
iZałanda zawinęły do 7unefu, gdzie iest spo- 
dżiewaną flotta- Turecka. — Lekarze Xiężny 
Orłeańskiej są w pogotowiu w pawilonie Mar- 
san, eo: chwila spodziewany iest iej połóg. — 
Utrzymnuią, że Xiążę Ludxik Ronaparte dobro- 


wolnie oddali się zSzwajcarji do Włoch. — 12 


b. m. wieczorem 2-szeregi powozów znowu u- 
derzyły osiebie na: kolei żelaznej, Wiele po 
wozów zostało zgruchótanych, a 40 osób iest 
ranionych! i 


Anglja:— Na posiedzenio izby niższej œd. 


10 b. m. zażądał Doktór Łuszyrgłon, aby Mi- 
nister-spraw zagranicz: objawił izbie całą kor- 
respondencję między rządem angiel: a francuz: 
z powodu blokady portu Porłendik w Afryce 
roku 1834 przez flotyllę franc: i zabrania tamże 
kupieckiego statku'angiel:: Wiadomo iż brze- 
gi tameczne prowadżą znaczny handel gum mą; 
przez długi czas Anglicy mieli z niego obfite 
plony, gdy: zaś blokada została”prze» Francus 
zów rozpoczętą, oni tylko ciągną korzyści ko- 


‘satem fabryk angiel:: Loidi Palmerston wzbra: 


1066 Ę 


niat się papiery złożyć wizbie, zapewnił ice 
dnak,iż Francja pewno niezaniecha udzielić wy* 
tłumaczenia za swoie nadużycie. 
o Hiszpamue — Dear 21 m M. wykonał po: 
wtórny attak na Karlistów pod MWorelłą, ci. 
poszli w rozsypkę. Jenerał San Miguel 4 b. 
m. znajdował sięw Cerołerze z armatami i baga* 
Żami, aamierzaiąc udać się na oblężenie Morelli. 
— Prócz Jlenerała Varwaez, także inni Jene. 
rałowie protestowali się przeciw Żądaniu Mspar- 
tera co do zmiany Ministrów. — W Porługałji 
uwolniono kilku ieńców karlistowskich, przetó 
polecono mieć baczne oko na podrożnych z tam* 
tąd przybywających, — Karliści pobili Bryga- 
djera Zurbano. — Muniagorri dat swoiemu ` 
Korpusowi osobny mundor, - R 
M'tochy.= Wezuwjusa 31 z.m. zaczął bu- 
chać gnàcznemi płomieniami i mnóstwem roz- 


„pslonych kamieni, które przy spadaniu zakry- 


ły całę powierzchnię. otworu, Najpiękniejsze - 
widowisko było między 8mą a tOta wieczorem, 
rajmuiące dla nowicjuszów, niemniej ciekawe 
dla tych, którzy iuż byli świadkami podobnych 
wybuchów. Olltej, przestał wyrzucać ognie, 
wspólnie znaturą i człowiekiem oddał się spo- 


"czynkowi dla obadzenia się do sceny straszniej* 


szej, Przy wschodzie słońca, góra była oto. 
czona grubą pomroką, i wniej została przez 
dzień cały, tak iż ledwo szczyt wysterczał, 
O 5tej zpołudnia, straszny łoskot i potok las“ 
wy,-który popłynął w kierunku północnym 
ku pustelni, dały poznać Że gór: bynajmniej 
nie drzymie; wieezorem przy iasnem świetle 
xiężyca opona mglisla ią otaczniąća, nadawała - 
iej postać mery. Kolumny ognia na kilkaset 
stóp wysokie i nieziniernej objętości wzbiiały 
się do góry, miljony rozżarzonych kamieni’ 
strasznej wielkości krzyżowały się we wszystkich 
kierunkach i słychać było: hak ich spadania. 
Najgwałtowniejszym był wybuch o, 10ej; pó: 
zniej /Pezuwjusz anowu odpoczął; 2-b. m. wic. 
czorem znowu” zagrzmiał strasznym řoskotem,: 
potok lawy płynie w kieranku.ku pustelni, Mie=' 


| 
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szkańcy u spodu góry schronili się z swoiem 
mieniem, oby tylko szkody nie były znaczne. 
-Zurcją. = Dysan w tych dniach paradzał 
się nad sposobami zniweczenia planów Jbrańhi=- 
ma Basay. Pod Mityłeną spostrzeżono gele- 
Olę egipską, którama uważać poruszenia fictty 
tureckiej. — Za Kandją znajduie się flotta ans 
Bielska. — 27go z. m. dało się. uczuć w Smir- 
nie lekkie trzęsienie ziemi! — Poseł fvancuzki 
Przy dworze rossyj: P. Barant bawi w Atenach. 
Rozmaitości. — Obywatel Za Flesz w Kala- 
rji, podróżował sam, i la powiększenia nie. 
ezpieczeństwa wziął z sobą piękny angielski: 
Mmantelzak, resztę zaś pakunku posłał morzem. 
W wieczór 3go dnia tej niebezpiecznej podróży, 
Przybył z swoim mułem i obładowanym osłem 
na miejsce zwane Czarne iezioro. Główną ie. 
Bo troską było nie'zosłać tu na nocleg, gdyż 
Prócz bardzo podejrzanego domu, w całej: oko- 
icy nie znajdowała się Żadna oberża. Za Flesz 
Późno przybył w to romantyczno straszne miej. 
sce, Jego znużony przewodnik radził użyć po=: 
sitku. i spoczynku; odłożono więc wszelką bo- 
łaźń i przezorność, opuszczono zwierzęta i uda* 
no się do domku. Przewodnik poszedł i zda-* 
Wał się gospodarzowi wychwalać ważność przy 
ycia takiego gościa. Właściciel odludnego za-- 
udowania był to silny, rosły mężczyzna, . około - 
45 lat maiący. Jego czarne włosy spadały na 
twarz, a przez nie przezierały: duże” wyrazi: 
Me oczy, Z bocznej kieszeni iegospodni wyster. 
zata rękojeść ogromnego puginału, Nadmie-: 
ią się, iż podróżnik przed udaniem się na spo” 
Czynek zjadł wyśmienite makarony z szynką i 
lajkami. Sypialnia, do której go wprowadźo: 
No, była to izbedka pod strychem mad iżbą 
olna; a schsdy do niej prowadzące zdawały się 
Cierpieć podagrę- Ponieważ drzwi nie miały, 
Ani zamku, ani zasuwy, nie dziw że La /łósz 
Dowajął podejrzenie i nieufność. Gospodarz 
Brzecznię pokazał mu łóżko, zostawił lampg, 
$ ieqnak gość rgasił' aby: lepiej zasnąć, 4 Ci 
Którzy. długo konne podróżowali; łatwo pojma,» 


że La Flesz mimo obawy rychło zmrażył c! 
czy. Z przezorności pierwej naładował pistole:' 
ty i wraz 2Szpadą położył je pod poduszkę. Na. 
gle we śnie odbiło się o iego uszy lekkie stas 
panie na trzeszczących schodach.. Nie zapomi= 
najaty, iż Za Flesz przed rozghraniem się po: 
stawił przededrzwiami 2 krzesła z metalową” 
miednicą, tak, iż gdyby kto drzwi otwierał, - 
krzesła i miednice musiałybyswoim łoskotem:' 
śpiącego obudzić. Napróżne! kroki corae się zbli. 
Żały. Serce naszego bohatera biło gwałtownić; 
stąpanie było inż przy drzwiach, Światło za. 
iaśniało przez szpary. Ponieważ gość był: i 
sam na miejscu, gdzie znajdowało“ sią więcej 
osób podobnych do gospodarza, przeto i naj- 
odwa?nicjsze serce mogłoby zadrżyć, lecz od- 
waśniejsze od serca La Flesza rzadko znaleźć” 
w piersiach łudzkiehi Zdawało mu się, że łoskot 
spadaiącej miednicy odstraszy rozbójnika, lecz o: 


"mylona nadzicia! Gospodarz lekko drzwi uchy- 


lit, zwłaszcza, Że poznał z drugiej strony opór. 
La Flesz ujrzał silaą, obnażoną rękę, usuwa- 
iącą krzesła. Teraz cichaczem wchodzi -Kala=* 
bryjezyk; prawie do naga rózchrany: W iei 
dnej:.ręce'ina latarnię, w drugiej. szeroki świe: 
cący się sztylet: Jego“ iskrzące się oczy bys” 
ły zwrócone na Za Piesza, który udawał spią- 
cego, oczekuiąc końca tej awantury. Zwolna' 
napastnik zbliża się do łóżka: Za: Flesz iung’ 
10 razy chciał strzelić, leczwątpliwość wstrzy* 


"muje iego ręke; tak czekał i czekał: z moc- 


nem postanozieniem zwalić przecianika, nim: 
teaże użyie przeciw niemu żelaza: Kalabryj: 
czyk staje nakoniec przy łóżka gościa, Zæ 
Kiesz chciał zerwać się i' mordercę uczęstować ' 
kułaońi, len iednak spokojniezawiesił latarnię 
na ścianie, nad głową obcego. Mamże strzeż 
lié? pomyślał wcduchu, zagrożony. Strzelaj!” 
rzekłby każdy z czytelników;, ale nie, Za- 
Klesz czekał ieszcze, aż Gospodara wlażł na* 
krzesło, na którem leżała iego odzież, i oczy” 
ofiary zarócił winny kiertnek: „Ob muienie” 
chce zabić, pomyślał znowu podróżnik, on chce” 


l 


tylko wypróżnić moie kieszenie; i na to iestem 


jprzezorny, złoto noszę wpasie przywiązanym na 
„«©koto moiego ciała.'* Zbójea istotnie wziął 
„odzież z.krzesła, niezrewidował bynajmniej kie- 
szeni, tylko ostróżnie złożył ią na ziemi. „„Ah! 
pomyślał Za Hlesz, on mnie chce udusić swo- 
dm ciężarem; teraz czas, wypalę.'* Już przy 
kłada palec do kurka, iuż postanawia zerwać 
się, ale znowu wstrzymał się, widząc, iż Kala- 
bryjczyk podnosi zabójcze żelazo i z.cicha od- 
kraia... sporą Część szynki, zawieszonej u sufi. 
tu. Po tem Gospodarz również ostrożnie wym- 


knął się z izbedki, szczęśliwy, że nie obudził 


gościa, i zszedł na dół przygotować wieczerzę, 
dla świeżo praybyłego gościa. Czytelnik do- 
myśli się, iak dalece Za Flesz był uradowa- 
my, Że nie zabił niewinnego. Kalabryjczyk na- 
zaiutrz przestraszył się wielce, dowiedziawszy 
się, iak mało dostawało być* rozstrzelanym. 
Odtąd postanowił, niebyćtakim grzecznym, w 
przypadku gdy zechce odkroić szynki dla gościa. 
SZARADA. . 
Drugiei lwsże często iest źródłem warjacji, 
Trzecich użytek w ogniach i illaminacji, 
W szystko przyjaciel wśród trudów, wśród biedy, 
` Gdyś znim, najczęściej śamotayś iest wtedy; 
Przy nim spędza się pół Życia, 
Przy nim siły odzyskuie, 
*Przy nim w świat marzeń wędruie, 
A powstaie on... zuszycia. 
(Zeszła Szarada Faraon). 


PRZYIĘCHALI do WARSZAWY. 
Dobiecki Wincen: Bzie: z Oczesał; Moraczewski 
Hero: Dzie: z Wojsk; Bajkowski Roch Dzie: z Tułk; 
Szadkowski Józ: Dzie: z Koziołek; Wojciechowski 
Titu; Dzie: zPoturzyna; Bóniecki Ant: Dzie: z Bro- 
mic; Tymiyski Zyg: Dzie: z Góry; Sokolnicki Jgu:. 
A DONIESIENIA. ` 
W dniu ]1/23 Sierpnia r, b. o godzinie 10 zra: 
na w Warszawie przy uHcy Grzybowskiej w domu 
pod- Nr 1056, sprzedane będą przez pubłtczną Łi- 
cytacją prawnie zaięte Ruchomości a miaaowicie: 
Szafy olszowe, Stoliki, Łóżka Kanapy, Krzesła, 
Pantaljon, Komody makoniowe, Lustra w ramach 
złoconych, itep- Adam Łukaszewicz Komornik. 
W przeciągu 3ch tygodni Osoba udaiąca się 
własnemi Bońmi i KBoczem do Szwajcarji przez 


Wrocław, Drezno, Frankfort n: M., może ieszcze za- 
brać kilka passażerów; kto więć życzy sobie odbyć 
tąż podróż za pomiarkowaną cenę i z wszelkiemi wy- 
godamt, może się udać do W. Ciavel (%ławel) przy 
ułicy Sto-Mrzyzkiej Nr 1340, gdzie może pobrać do- 
kładną wiadoiność i ugodzić się, 

P.20b.m. przy nieszczęśliwem zdarzeniu 
JEŻ wypadnięcia pewnej Damy z powozu, na 
E Kra:Przed:, SUCZKA iej zgiuęło, lecz wi- 
dziano, że była wzięta przez przechodzącą Damę. Już 
przedsięwzięto środki do odkrycia miejsca ukrycia 
Suczki i przywłaściciela onej wystawi się na nie- 
przyjemności. Przeciwnie, kto ią odniesie lub da 
znać o niej do Apteki W.Celińskiego, lub do mie- 
szkania Dowódcy Warszawskiego Żandarins: Dywi- 
zjonu, za Królew: <Łazienkami, otrzyma złp. 100 w 
nagrodę, z szczerą wdzięcznością, "gdyż Suczka ta 
dla pewnych przyczyn, iest drogą dla prawej po- 
siadaczki. Jest to mała brudno popielata angielska 


„wyżliczka; sierść na niej bardzo mała i w niektórych 


miejscach wyliniała, ogonek na końcn biały; Sucz- 
kata miała na szyi czerwoną obrożkę z dzwonkiem. 


Dziś rano ciepła stopni 12. Wczoraj w południe 18, 
TEATR WIELKI. Jotro Niema z Porticy, 
ORKIESTRA HERMANA, dziś na Foxalu, przytem 
iluminacja i faierwerk. Jutro na Wiejskiej kawie. 
KWINTET Braci Zadowskich, nader ulubiony, 
powtórnie dziś wieczorem u Grassowa, przy ulicy 
Trębackiej pod Nr 642, najtrudniejsze wyiątki zró- 
Żnych dzieł sławnych kompozytorów odegra; spo- 
dziewaią się iak dotąd zadowolnić Szanownych znaw- 
ców i amatorów muzyki. Zacznie się o godzinie 6. 
Jutro u Rogaskiego przy ulicy Długiej Nr 550. 
ŚNIADANIE: Comber bara: z roż: szpiko:, Kapłon- 
ki zroż: z serde:, Kotlety 'cielę: z grzyba:, Potrawa 
zgłówrcielę:, Flaki zwyczaj:, Rydzei Grzyby z inasł:, 
Kalafjory z masł:: KOLACJA: Potrawa z kaczek'z 
grosz:, Befsztyk z chrza:fryzo:, Jaieczniea ze szczyp:. 
Jutro whandłą Maiewskiego, na. ŚNIADANIE: 
Polędwica zchrzano: masł:i Kaczka faszero: z roż:, 
Kotlet odbija: z piure marchwia:, Potrawa z rydza:, 
Pierogi mięsne i Flaki; na KOLACJĄ: Nóżki sma: 
zeslragano: sos:, Naleśniki z jabłka: Sznycłe 2kie. 
Zawiadamiam- Szap: Publ:, że. w Restauracji moiej 
przy ólicy Miedowej pod Nr 493, w Pałach zwanym 
Paca, dostać można każdodziennie przy rychłej e- 
słudze wszelkiego rodzaiu Potraw” dobrze urządzo- 
nych i rozinaitych Trunków za zuacznie zniżoną 
cenę; oraz iutro familja Zadowskich grać będzie od 
godziny 7 do 10 wwieczór. 7: Chojnacki. 
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